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OSTRZEŻENIE.
Ze w zglądu na rozpocząty w War­

szaw ie w  dn. 5 b. m. lokaut, oraz  
rozpoczynający sią  w  S osn ow cu  
i w  całym  Zagłąbiu D ąbrow skiem  
w dniu 7 b. m. strejk w obronie  
cennika, przyjazd do tych  m iej­
sco w o śc i w celu  poszukiw ania  
pracy je s t  w zbroniony.

*
*  *

Przypominamy Zarządom Okręgów  
i O ddziałów, iż do dnia 20 lipca r. b. 
winny nadesłać przesłane im kwestjo- 
narjusze oraz sprawozdania m iesięczne  
za pierwsze półrocze r. b. Zaznaczamy, 
iż opóźnione Okręgi i Oddziały będą  
w sprawozdaniu pominięte.

Zarząd G łów ny zawiadamia Okręgi 
i O ddziały, iż posiada jeszcze pewną 
ilość egzem plarzy protokółu V Zjazdu. 
Życzący sobie protokół ten otrzymać 
zechcą nadesłać zapotrzebowanie.

Zarząd Główny.

Zatarg w Warszawie.
Rada Organizacyj Właścicieli w W arsza­

wie doskonale  wiedziała, iż w silnej w ar­
szawskiej organizacji pracowników graficz­
nych pokazały  się szczerby; powstał drugi 
związek, wynikły niesnaski pomiędzy dwo­
m a organizacjami, skorzystali z te g o  różni 
lekkiego ducha koledzy, by usunąć  się od 
obowiązku należenia do organizacji Na 
dobitkę w paru  drukarniach małoduszni 
koledzy pracowali niżej cennika. Szczerby 
te pow iększał zastój w przemyśle , p o zb a ­
wiając pracy setki kolegów i zm uszając o r ­
ganizacje  do skierowania  wszystkich swych 
środków  i wysiłków na pom oc bezrobotnym .

Osłabienie naszej organizacji pozwalało 
Radzie spodziewać się, iż po  złamaniu 
mniejszego czy większego opo  u, a tak  się 
uda.

Mimo tak  pom yślne  warunki Rada czy­
niła s ta ranne  przygotowania. W ydano b ro ­
szurę  o wzroście kosztów robocizny d rukar­
skie), w prasie burżuazyjnej zam ieszczano 
tendency jne  a nieraz rażąco  kłamliwe a r ty ­
kuły o rujnującym wpływie nadmiernych za­
robków drukarzy na przem ysł drukarski,  
b iadano o upadku  oświaty  i kultury z tego  
pow odu w Polsce, w ykorzystano Ligę Pracy. 
A to  w szystko, by wmówić w sp o łeczeń­
stwo, w rząd, no i w pracowników dru kar­
skich, że gdy „zawysokie" zarobki zos taną  
zniżone, wszystko będzie  dobrze. Książka

stanieje, oświata  i kultura pójdą szybkim 
krokiem naprzód, a robotnicy  nic nie stracą, 
gdyż niskie zarobki zapewnią dużą ilość 
pracy.

Pow odzenie  swych zamiarów Rada oparła 
na słabości organizacyjnej drukarzy, będąc 
pewna, iż pod  wpływem rozdwojenia, dezer­
cji dzikich, d ługotrw ałego i wyjątkowo cięż­
kiego bezrobocia  nie wytrzyma ona  a t a ­
ku i ulegnie. Rada była pew ną wygranej. Na 
począ tku  drugiej połowy czerwca ogłosiła: 
„warunki p racy u legną zasadniczej zmianie". 
Zasadnicza zmiana polegała  na zniżeniu ich 
przeszło o 50%. Rada wyobrażała  sobie, 
iż jes t  panią sytuacji i zapowiadała, że w ra ­
zie gdy organizacje  pracowników nie zgo­
dzą się na „zasadnicze" warunki, żadnej 
umowy zbiorowej zawierać nie będzie.

Rada przeliczyła się. Nie wzięła pod 
uw agę tego, iż d rukarze  m ają g łęboko wryte 
przekonanie ,  iż wspólnemi wysiłkami, soli­
darnością  i jednośc ią  mocni są o dep rzeć  
wszelkie ataki na ich egzystencję .  Nie wzięła 
pod uwagę, iż od p ew nego  czasu  czynione 
były usiłowania w k ierunku z jednoczenia  
dwu związków, że coraz głośniej i coraz 
częściej o tern mówiono. Zapowiedź a taku  
ze strony Rady, jak różdżka magiczna, p o ­
łączyła obie organizacje. W jednej chwili 
wszystkie n ieporozum ienia  znikły. Nawet 
dzicy i małoduszni łam acze  cennika ze sk ru ­
chą  i żalem za popełnione  błędy schronili 
się pod skrzydła organizacji . Ogół d ruka­
rzy wystąpił do walki o  swą i swych rodzin 
egzystenc ję  jednomyślnie , solidarnie i s ta ­
nowczo.

Postaw a ogółu zaskoczyła  właścicieli Nie 
spodziewali się czegoś  podobnego .  Atak 
się nie udał. Zmuszeni zostali do chwilowe­
go cofnięcia się. Przewodniczący Rady na 
Konferencji w Min. Pracy i Op. Sp. ośw iad­
cza, iż właściciele „żadnej umowy nie za­
wierają". Rada „ustanawia" minimum płac 
od 30 do 50 zł., zmniejsza urlopy  i do p ła tę  
dla składaczy m aszynowych. Ogólne zeb ra ­
nie właścicieli uchwala wolną rękę  p o ro ­
zumienia się z pracownikami, a właściciele 
pojedyńczo  lecz grom adn ie  zawiadamiają, 
iż regulamin z r. 1923 obow iązuje  nadal 
w ich zakładach. Do zapow iadanego  lokautu  
przystąpiły całkowicie 4 zakłady; około  10 
zakładów oddaliło po łow ę pracowników, 
by zap o m o c ą  pow iększenia  liczby b ez ro ­
bo tnych  osłabić naszą  organizację .

Właściciele cofnęli się. Ale walki o zniż­
kę płac nie zaniechali. Walka nie je s t  zakoń­
czona, właściciele nie chcą  zawrzeć z nami 
pokoju, um owy zbiorowej nie podpisali. Dziś 
pojedyńczo zgadzają się na warunki pracy 
według regulam inu z r. 1923, t. j. na s ta tus 
quo. Zgadzają się, w tym  celu, by również 
po jedyńczo  w najbliższym czasie pod groź­
bą oddalen ia  z b raku  pracy wym uszać na 
poiedyńczycb kolegów zn iżk i. Właściciele za ­
m ias t  wolnej rozprawy stosow ać  chcą walkę 
partyzancką.

Jedn o m y ś ln a ,  so lidarna i zdecydow ana 
po s taw a  zapewniła nam  odparcie walnego

a ta k u  na nasz byt. Z faktu  teg o  jak  naj­
widoczniej wypływa wniosek, że  tę  j e d n o ­
myślność, so l idarność  i s tanow czość  należy 
nietylko u trzym ać  nadal,  lecz należy je 
jeszcze  jak  najwięcej wzmocnić. Zamiast 
dwu organizacyj musi być tylko jed n a ; 
wszyscy dzicy bez wyjątku  moralnie obowią­
zani są  wstąpić w szeregi organizacyjne.

Przebieg walki obecne j wysunął na czoło 
jeszcze  jedno. Właściciele d rukarń  w W ar­
szawie wyraźnie zaznaczyli,  iż chcą  byśmy 
urządzili konkurs  z kolegami poza W arsza­
wą, k to  za niższą c e n ę  pracow ać będzie, 
W arszawa czy prowincja. Łudzili nas, iż gdy 
zniżymy nasze  zarobki, rob o ta  z prowincji do 
Warszawy napłynie. Słusznie odpowiedzieli 
nasi przedstawiciele, iż obniżenie  zarobków  
w Warszawie spow odow ałoby  obniżenie  za ­
robków  na prowincji; Warszawa raz wszedł­
szy na drogę zniżek, musiałaby znów zniżyć, 
a za nią prowincja i tak  w kółko, aż z n ę ­
dzy zmarnielibyśmy. O dpowiedzią  na tego  
rodzaju  propozycje  jes t  tylko uregulowanie  
zarobków w całem państwie — w prow adze­
nie jedn ego  cennika. Za p o d s taw ę  cennika 
przyjąć należy stawki warszawskie, uw zględ­
niając różnicę kosztów utrzymania. W pro­
wadzenie jednego  cennika możliwe jes t tylko 
przy jednom ylśnej,  solidarnej i s tanowczej 
postaw ie  wszystkich drukarzy  i pokrew nych 
w całem państwie. Drukarze warszawcy, 
jako  najliczniejsza jednos tka  zbiorowa, p o ­
winna p oprzeć  kolegów po  za Warszawą. 
Sądząc  z p rzem ówień przedstawicieli ogółu 
i głosów pojedyńczych  kolegów, Warszawa 
po m o c  tę  da. Po trzeba  tylko, by koledzy 
na prowincji jednom ylśn ie ,  solidarnie i s t a ­
nowczo zażądali tak iego cennika.

Atak właścicieli w Warszawie odparliśm y 
dzięki jednomyślniej , solidarnej i s tanow czej 
postawie, niech ona  w nas żyje wieczniel

A. B.

Z zebrania w  dn. 3/VII.
Na dzień 3/V11 zwołane zosta ło  zebranie 

wszystkich drukarzy i pokrew nych fczłon- 
ków obu związków i dzikich) celem o m ó ­
wienia lokautu  i powzięcia odpowiednich 
postanowień. Zebranie  wypełniło, a raczej 
przepełniło  wielką salę  w Tow. Hygjenicz- 
nem, opóźnia jący  się s tać  musieli na kory­
tarzu  przy o tw artych drzwiach. Prezydjum 
utw orzono  z przedstawicieli obu organizacji: 
przewodniczący kol Zyburski, assesorow ie  
kol. Miałan i Wierzbicki, na sekre tarzów  
zaproszono  kol. Minicha i Stefankiewicza.

Po krótk iem  przem ówieniu kol. Zybur- 
skiego o przyczynach, dla k tórych zebranie  
zwołano, zabrał głos kol. Witkowski, jako 
re fe re n t  Wspólnej Międzyzwiązkowej Kom. 
Cennikowej. Kol. Witkowski przypomniał, że 
podwyżki, zarów no po stra jkach  jak i na 
podstaw ie  wykazów Kom. Stat. o trzymyw a­
liśmy jedynie  dzięki naszej organizacji i n a ­
szej solidarności. Właściciele widzieli w nas  
siłę, z k tó rą  musieli się liczyć.
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Z b ie g ie m  c z a s u  s to su n k i  o rg a n iz a c y jn e  
p o p s u ły  się; p o w s ta ł  d rug i  zw iązek ,  a co  
g o rsz a ,  c z ę ś ć  k o leg ó w ,  m a ją c y c h  w ę ż a  w k ie ­
szeni,  p o rz u c i ło  s z e re g i  z o r g a n iz o w a n e  i b ez  
k o sz tó w  i z a c h o d ó w  k o r z y s t a ło  ze  z dobyczy  
o rgan izac j i .

Z naleź l i  s ię  n a w e t  t a c y  p se u d o -k o le d z y ,  
k tó rzy  pracow al i  niżej c en n ik a .

R o z l u ź n i e n i e  o rg a n iz a c y jn e  zauważyli  
w ła śc ic ie le  d ru k a rń  i p o s ta n o w i l i  w y k o rzy ­
s t a ć  j e  dla sw o ich  celów . Na p o c z ą tk u  r. b. 
ro z p o cz ę l i  k a m p a n j ę  p rz ec iw k o  n a sz y m  z a ­
r o b k o m ,  w m a w ia jąc  w s p o łe c z e ń s tw o ,  iż są  
o n e  za  w ysokie ,  iż ru jn u ją  p rz em y s ł ,  u n i e ­
m ożl iw ia ją  d ruk  k s ią ż e k  i t. p.

K o rz y s ta ją c  z t eg o ,  iż w dn. 4 l ipca  k o ń ­
czy się  u m o w a  cen n ik o w a ,  wystąpili  z p r o ­
p o z y c ją  o b n iże n ia  z a ro b k ó w  ż  85 zł. na  43 zł. 
83 gr., w p ro w a d z e n ia  4 k a te g o r y j  p łac  z t e n ­
d e n c ją  w ybitn ie  z m żk o w ą ,  u s z c z u p le n ia  u r ­
lo p ó w  i o b n iż e n ie  d o p ła ty  d la  sk ład aczy  
m a s z y n o w y c h  z 4 0 %  n a  30% . D o d a tk o w o  
zapow iedzie l i ,  iż w raz ie  n iep rz y ję c ia  ty ch  
w a ru n k ó w  nie z aw rą  z b io row ej  u m o w y ,  lecz 
p rz y jm o w a ć  b ę d ą  p r a c o w n ik ó w  z wolne j  
ręki.

R ada  P o łą c z o n y c h  O rg an izac j i  Właścicieli , 
k t ó r a  u ję ła  w sw e  r ę c e  k ie ro w n ic tw o  a t a ­
k a m i  na  n as ,  w ezw ała  właśc ic ie l i  z a k ła ­
d ó w  d o  w y m ó w ie n ia  p ra c y  i u m o w y  c e lem  
n a r z u c e n ia  n a m  no w y ch ,  z n ac zn ie  g o rsz y ch  
w a ru n k ó w .

W łaśc ic ie le  d ru k a rń  p rz y g o to w y w al i  s ię  
d o  a t a k u  o d  d łu ż s z e g o  już  c za su .  Nie p o ­
zo s ta l i  b e zc zy n n i  i p ra co w n ic y .  Z in ic ja tywy 
Z w iązku  z E le k to ra ln e j  z a rz ą d y  o b u  związ­
k ó w  n aw iąz a ły  śc is łe  p o ro z u m ie n ie ,  wyłoniły  
z e  s w e g o  g ro n a  W sp ó ln ą  M ię d zy z w iąz k o w ą  
K o m is ję  C enn ikow ą.  K o m is ja  o p r a c o w a ła  
p r o j e k t  n o w e g o  re g u la m in u  p ra c y  i p o s t a ­
nowiła ,  że  o b a  związki jed n o l ic ie  i so l id a rn ie  
w y s tę p o w a ć  b ę d ą  w o b e c  właścicieli.  N ie s p o ­
d z ia n k ą  d la  właścicieli  by ło  z aw ia d o m ie n ie ,  
iż o b a  związki  w sp raw ie  n o w e j  u m o w y  są  
s o l id a rn e  i że  w sp ó ln ie  z w ła śc ic ie lam i 
b ę d ą  ro k o w a ć .  N adzie ja ,  iż z ro z d z ie lo n e m i  
ła tw ie j  so b ie  r a d ę  dad zą ,  rozw ia ła  się .

Na ty d z ień  p rz e d  w y g a śn ię c iem  u m o w y  
r o z p o c z ę t o  ro k o w a n ia .  R ada  ro k o w a n ia  
p rz e n io s ła  d o  Min. Pr. i Op. Sp.; w o b r a d a c h  
n a d  n o w ą  u m o w ą  brali  u d z ia ł  n ie ty lk o  p r z e d ­
s ta w ic ie le  właśc ic ie l i  i p raco w n ik ó w ,  lecz 
ró w n ież  rz ą d u  i ró ż n y c h  s to w a rz y s z e ń .

Z d aw a ło  się, iż R ad a  c h c e  w yw rzeć  n a ­
c isk  n a  n a sz y c h  p rzed s taw ic ie l i  i z ap e w n ić  
so b ie  z w y c ię s tw o .  W sp ó ln a  K o m is ja  m ia ła  
c iężk ie  z ad an ie ,  g d y ż  m u s ia ła  o d p ie ra ć  z a ­
r z u ty  n ie ty lko  w łaścic ie li,  lecz  i o s ó b  p o ­
s t r o n n y c h ,  n ie  o r j e n tu j ą c y c h  s ię  w s t o s u n ­
k a c h  d ru k a rsk ich  i w y d aw niczych ;  p rz y te m  
p. Klott,  g łó w n y  i n s p e k to r  p racy ,  z a ją ł  p rz y ­
c h y ln e  s t a n o w is k o  d la  właścicieli,  k i lka ­
k ro tn ie  ż ąd a ją c  o d  p ra c o w n ik ó w  z g o d y  na 
zniżki. P ró c z  3 z e b r a ń  of ic ja lnych  m ia ło  
m ie j s c e  j e d n o  z e b ra n ie  w yłączn ie  R ady 
i W spó lne j  Komisji.

W sp ó ln a  K om is ja ,  w idząc,  iż ko led zy  
j e d n o m y ś ln i e  o d r z u c a ją  jak ą k o lw ie k  zniżkę,  
o d m ó w iła  z g o  iy n a  p r o p o z y c ję  w łaścic ie li.  
W dn .  30 c z e rw c a  z w o ła n o  w Zw iązku  na  
B e d n a r s k ie j  z eb ra n ie  d e le g a tó w  z u d z ia łem  
p rz ed s ta w ic ie l i  W spó lne j  Kom isj i  Związku 
z E le k to ra ln e j  c e le m  z d a n ia  s p r a w o z d a n ia  
z  p rz e b ie g u  r o k o w a ń  i z as ię g n ię c ia  opinji  
d e le g a tó w .  D e legac i ,  w y s łu c h a w sz y  s p r a w o ­
z d a n ia  i o m ó w iw sz y  sp ra w ę ,  j e d n o g ło ś n ie  
zatw ierdz i l i  s t a n o w is k o  W sp ó ln e j  Komisji  
i po lec i li  je j  b e z w z g lęd n ie  ż ą d a ć  u t r z y m a n ia  
d o ty c h c z a s o w y c h  w a ru n k ó w  p racy ,  gdyż  
t e g o  ż ą d a ją  w szy scy  ko led zy .  W dn iu  1 lip­
c a  n a s t ą p i ło  z e rw a n ie  ro k o w a ń ,  g dyż  w ła ­
śc ic ie le  o św iad czy l i ,  iż w o b e c  o d rz u c e n ia  
z n iżek  są  o n e  n ie re a ln e .

W sp ó ln a  K om isja  nie p r z y ję ła  p ro p o zy c j i  
p.  K lotta ,  by  z a ta rg  o d d a ć  do  ro z s t rzy g n ięc ia  
kom is j i  a rb i t raż o w e j ,  g dyż  b ę d ą  t ru d n o śc i  
w w y b o rz e  p r z e w o d n ic z ą c e g o  te j  kom is ji .

Kol. Witkowski w k o ń c o w e j  częśc i  r e fe ­
r a tu  ro z w a ż a  n ie k tó re  ż ą d a n ia  właścicieli;  
k a te g o r je  p łac  o d r z u c o n e  z o s t a ły  d la tego ,  
iż b y ły b y  dla n a s  g ro ź b ą ,  iż w k ró tk im  c z a ­
sie  p ła c e  s p a d ły b y  dla w ię k sz o śc i  na  n a j ­
niższy szczeb e l .  Zbija  a r g u m e n t  właścicieli,  
że  gdy  m y  p łac e  o b n iży m y ,  t o  r o b o ty  z p r o ­
wincji  d o  n ; s  p r z y b ę d ą .  O b n iż e n ie  m in im u m  
u  n a s  z k o n ie c z n o ś c i  s p o w o d o w a ło b y  o b n i ­
ż en ie  z a ro b k ó w  n a  prowincji ,  a m y, raz 
w c h o ł z ą c  na  d r o g ę  zn iżkow ą ,  m u s ie l ib y śm y  
z n ó w  o b n iżać ,  c o  sp o w o d o w a ło b y  n o w ą  
o b n iż k ę  na  p row inc ji  i s p r o w a d z i ło b y  z a ­
robki  n a sz e  do  a b s u r d a ln e j  g ran icy ,  a  na  
p o w ię k sz e n ie  r o b o t y  nie w p ły n ę ło b y .

N a sz ą  t a k ty k ą  m o ż e  b y ć  jed y n ie  p o m o c  
prowincji ,  by z a ro b k i  j e j  w z ro s ły  d o  n a ­
szych ,  z u w z g lę d n ie n ie m  d ro ży zn y .

W ierzy  w zw yc ię s tw o ,  lecz  w im ien iu  
W sp ó ln e j  Komisji  ż ąda ,  by  o g ó ł  k o leg ó w  
b ez  s z e m r a ń ,  b ez  w a h a ń ,  z ca łą  św ia d o ­
m o ś c ią  i s z c z e r ą  c h ę c ią  p o d d a ł  s ię  z a r z ą ­
d z e n io m  W spó lne j  Komisji,  gdyż  ty lko  
j e d n o m y ś l n e  i so l id a rn e  p o s t ę p o w a n ie  u m o ­
żliwi n a m  z w y c ię s tw o .  W d ru g ie j  częśc i  
p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  p rz e d s ta w i  z a m ie r z e n ia  
Komisji,  a  o b e c n ie  o d c z y tu je  p r o j e k t  r e z o ­
lucji i p ros i  o jej p rzy jęc ie .

„ O g ó ln e  Z e b ra n ie  D ru k a rzy  i P o k re w n y c h  
Z a w o d ó w  w W arszaw ie  w dn. 3 l ipca  r. b., 
p o  w y s łu c h a n iu  s p r a w o z d a n ia  W spó lne j  
M ięd zy zw iązk o w e j  Komisji  C enn ikow ej ,  p o ­
s t a n a w ia  n ie  d o p u śc ić  d o  ż ad n e j  zniżki 
p ła c  an i  d o  p o g o r s z e n ia  w a ru n k ó w  p ra c y  
i u c h w a la  z a m a c h  w łaścic ie li  n a  sw o ją  
e g z y s t e n c j ę  b e z w z g lę d n ą  s o l i d a r n o ś c i ą  o d e ­
przeć .

„ J e d n o c z e ś n ie  zeb ra n i  p o d p o r z ą d k o w u ją  
s ię  b e z w z g lęd n ie  w sze lk im  z a r z ą d z e n io m  
Kom. C e n n ik o w ej  z a ró w n o  w s p r a w a c h  o r ­
g a n iz a c y jn y c h  j a k  i f in an s o w y ch " .

R e fe ra t  ko leg i  W itk o w sk ieg o  p rz y ję ty  
z o s t a ł  d łu g o trw a łem i  o k la sk am i ,  k tó r e  z a ­
św iadczy ły ,  iż o g ó ł  w z u p e łn o śc i  pod z ie la  
s t a n o w isk o  Komisji.

Z kolei  z ab ra ł  g ło s  kol. Miałan, p rzew . 
Zw. z E le k to ra ln e j  i czł. W sp. K o m  S tw ie r ­
d za  on, iż o g ó ł  p rzy ją ł  w ie ść  o  zn iżce  do  
43 zł. z h u m o r e m  racze j ,  m im o ,  iż wiedzia ł
0  c z e k a j ą c e j  g o  m o ż e  c iężk ie j  i d ł u g o t r w a ­
łej walce .  P r z y ta c z a  k i lka  s z c z e g ó łó w  z r o ­
k o w ań ,  i k o ń c zy  z ap e w n ien ie m ,  iż je s t  n a j ­
m o c n ie j  p r z e k o n a n y ,  iż so l id a rn o ś ć  ógó łu ,  
k tó r a  t a k  w ybitn ie  p rz e ja w ia  s ię  na  dzisiej- 
s z e m  z eb ra n iu  g w a ra n tu je  n a m  zw ycięs tw o .

Kol. W ierzbicki (czł. K om  z E lektor.)  
s tw ie rd za ,  iż z a m a c h  w łaścic ie li  d ru k a rń  na  
n a s z e  z a ro b k i  j e s t  d a ls zy m  c ią g iem  z a ­
m a c h ó w  L e w ia ta n a  n a  d o lę  ro b o tn ik a .  
W p ro p o z y c ja c h  w łaścic ie li  d r u k a rń  widzi 
p r z e d e w s z y s tk i e m  z a m a c h  na  8 - io g o d z in n y  
d z ień  p racy ,  g dyż  w ła śc ic ie le  nie uk ryw al i  
s ię  z te rn ,  iż c h ę tn i e  widzieliby, by  d r u ­
k a rz e  p ra co w a l i  d łuże j  (b ez  d o p ła ty ) ,  by s o ­
bie  d o ro b ić  do  z n iż o n y ch  p łac .  P rz y tac za  
o d p o w ie d ź  p. B o g u s ła w sk ie g o  n a  z a p y ta n ie  
ja k  p rz y sz łe  p o d w y żk i  b ę d ą  r e g u lo w a n e .  
P. B. o d p o w ie d z ia ł ,  iż w raz ie  gdy Kom. 
S ta t.  w ykaże  zn iż k ę  k o sz tó w  u t rz y m a n ia ,  
t o  z a s to s u j e m y  ją  w c a łośc i ;  w raz ie  zwyżki — 
d o d a m y  ty lk o  p o ło w ę .  K o leg a  W., k o ń c zą c ,  
p o d k r e ś l a  t ę  o d p o w ie d ź ,  g dyż  w niej  z a ­
w ie ra ją  s ię  d ą ż e n ia  właścic ie li:  zniżki, zniżki
1 zniżki.  O g ó ł  d ru k a rz y  w im ię  o b r o n y  
sw e g o  b y tu  nie m o ż e  na  t o  pozwolić .

Po  p r z e m ó w ie n ia c h  p rzed s taw ic ie l i  K o ­
misji  o tw a r to  d y s k u s ję  n a d  s p r a w o z d a n ie m  
i s y tu a c ją

Kol S ta ń cz y k o w s k i  o b u r z a  s ię  na  wielką 
z a c h ła n n o ś ć  p rz e d s ię b io rc ó w  d ru k a rs k ic h

i w y d a w n icz y c h ,  r u jn u ją c ą  k u l tu rę  i k s ią żk ę  
p o l sk ą  i z ap e w n ia ,  iż z a c h ła n n o ś ć  ta  p rz e j ­
dzie  do  h is to r ji .  P ię tn u je  ty ch  k o leg ó w ,  
k tó r z y  p o t a j e m n i e  g o d z ą  s ię  na  zn iżk ę  p ła ­
cy. K ry ty k u je  s tanow isK o  in sp e k to ra  g łó w ­
n e g o ,  k tó ry  ż ą d a  od  n a s  zg o d y  na  o b n iż e ­
nie  za ro b k ó w ,  t  j. na  o d ję c ie  c h le b a  n a m  
i n a sz y m  r o d z in o m .  A p e lu je  d o  m ło d szy c h  
ko leg ó w ,  by sw y m  z a p a łe m  p rzyczynil i  s ię  
do  zw ycięs tw a .

Kol. S ta rzy ń sk i  p rz y ta cz a ,  iż m in im u m  
o d  r. 1904 d o  1914 w zro s ło  z 30 do  55 rb. 
i to  w z ro s ło  p o m im o  presj i,  j a k ą  rz ą d  c a r ­
ski w yw iera ł  n a  ru c h  ro b o tn ic zy .  S tw ie r ­
dza,  iż za ro b k i  ro b o tn ic z e  s t a le  i n a  ca łym  
św iec ie  w z ra s ta ją ,  g d y ż  sk a la  ży c io w a  s ię  
p o d n o s i .  55 rb. na  m ie s ią c  n ie  m o ż n a  u w a ­
ż a ć  j a k o  z a r o b e k  sta ły ,  nie u le g a ją c y  z m ia ­
n o m . W o b ec  te g o ,  iż z a ro b k i  s t a le  w z ra ­
s ta ją ,  o w e  55 rb. d o  dz iś  w y n io s ło b y  co n a j -  
m n ie j  100 rb., i t ę  su m ę ,  uw zg lęd n iw szy  
s p a d e k  w a r to śc i  z ło ta ,  n a le ż y  b ra ć  j a k o  
p o r ó w n a n ie  w y so k o śc i  z a r o b k ó w  p r z e d w o ­
je n n y c h  i o b e c n y c h .  P o d k re ś la ,  iż n a r e s z ­
cie  d o c ze k a l i śm y  s ię  m o m e n tu ,  iż d r u k a rz e  
o b u  zw iązk ó w  w sp ó ln ie  o b r a d u ją  n ad  s p o ­
s o b a m i  walki i w róży z te g o ,  iż n ie  p o z w o ­
limy, a b y  n a s  z m u s z o n o ,  t a k  j a k  za  o k u ­
pacji,  j a d a ć  w k u c h n ia c h  o b y w a te l sk ic h  
i c h o d z ić  w d r e w n ia k a c h .  W zyw a d r ik 'ch ,  
by k o n ie c z n ie  zap isa li  s ię  d o  j e d n e g o  z dw u  
zw iązków . P rz y p o m in a ,  iż p r a s a  w o s t a t ­
nich d n iach  z a m iesz c za ła  s z e re g  a r ty k u łó w ,  
o p a r ty c h  n a  fa łszyw ych  d a n y c h ,  a  s p r o s t o ­
w an ia  o d rz u ca ła .  W zywa k o leg ó w ,  by d r u ­
k a r z e  n ie  sk ładal i  ż a d n y c h  o s z c z e r s tw  ani 
k łam s tw  n a  s ie b ie  i s k ła d a  n a s t ę p u j ą c ą  re  
zo luc ję .

„ O g ó ln e  z e b r a n ie  w szy s tk ic h  d ru k a rz y  
p r o t e s tu j e  p rzec iw  t e n d e n c y j n e m u  s t a n o w i ­
sk u  p ra sy ,  k t ó r a  j e d n o s t r o n n i e  o św ie t la ła  
s p r a w ę  z a r o b k ó w  d ru k a rz y ,  w sze lk ie  z aś  
n a d s y ła n e  sp r o s to w a n ia  rz u c a ła  d o  k o sz a .  
O g ó ln e  z e b r a n ie  p o le c a  c z ło n k o m  Z w iązków , 
a b y  na  p rz y sz ło ś ć  nie sk ładali  ż ad n y c h  
o sz c z e rc z y c h  i k łam liw ych  w ia d o m o ś c i  o  d r u ­
k a rza ch " .

Kol. S zczuck i  d a je  w y raz  r a d o śc i  z p o ­
w o d u  o b e c n o ś c i  n iem a l  w szy s tk ic h  d r u k a ­
rzy  na  d z is ie j s z e m  z eb ran iu ,  s tw ie rd za  wiel­
ki k ro k  k u  j e d n o ś c i  o rg a n iz a c y jn e j .  Z a z n a ­
j a m ia  z e b r a n y c h  ze  s to s u n k a m i  w p rz e m y ­
ś le  d ru k a rs k im  n a  t e r e n ie  R z ec zy p o sp o l i te j  
i p o d k r e ś l a  z a l e ż n o ś ć  w z a je m n ą  w yników  
walk  c e n n ik o w y c h  n a  p row incji  i w W a rsz a ­
wie. O m a w ia  b r o s z u r ę  kol. W itk o w sk ieg o ,  
s tw ie rd za ,  iż wyw arła  o  a  ś w ie tn e  w ra ż e n ie  
w sp o łe c z e ń s tw ie ,  j e d n a k  b ro s z u ra  p r z e m i l ­
c z a  o  fakcie ,  iż p o t r z e b y  r o b o tn ik ó w  s ta le  
w z ra s ta ją ,  a  z a t e m  i z a ro b k i  m u s z ą  u le g a ć  
zw yżce .  O p o n u je  przec iw  w y su n ię te j  p rz e z  
właśc ic ie l i  zn iżce  d o p ła ty  dla sk ła d a c z y  m a ­
sz y n o w y c h  z 40 d o  3o°|0. P e w n y  j e s t  zw yc ię ­
s tw a  n a s z e g o  i p r z e k o n a n y  je s t ,  iż w p łyn ie  
o n o  z a c h ę c a j ą c o  na k o legów  na prowincji ,  by 
b ronili  sw ej e g zy s te n c j i  i żąda li  w yższych  
płac.

W o b e c  w y c z e rp a n ia  s ię  l i s ty  m ó w có w  
p rz ew o d n ic zą cy  p o d d a ł  k o le jn o  r ezo lu c je  
W sp ó ln e j  Komisji  i kol. S ta r z y ń s k ie g o  p o d  
g lo so w a n ie .  O b ie  p r z y ję te  z o s ta ły  j e d n o ­
g ło śn ie ,  a  p ie rw sza  p o d k r e ś l o n a  b u rz ą  o k la ­
sków .

K o leg a  W itkow ski r e fe ru je  z a m ie rz e n ia  
W sp ó ln e j  Komisji-

P rzew idu je  on, iż c z ę ś ć  d ru k a rń ,  d o ść  
z n a c z n a ,  n ie  p rz y s tą p i  d o  lo k au tu ,  p r z e to  
n a  p o z o s t a j ą c y c h  przy  p ra c y  s p a d a  o b o w ią ­
z ek  p o d t r z y m a n ia  f in an so w o  p o z b a w io n y c h  
p ra c y  k o leg ó w .  K o m is ja  c e n n ik o w a  nie  p o ­
d a je  o b e c n ie  j a k  w ysok ie  m a  być o p o d a ł  
k o w a n ie  n a  p o z b a w io n y c h  p racy ,  g dyż  je s z  
cze  nie w ia d o m o ,  ilu ich b ęd z ie .  G dyby  
n a w e t  o p o d a tk o w a n ie  s i ę g a ło  50% , niko-



W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E 3

m u  nie w o lno oponować, gdyż chodzi tu 
■o obronę plac. K orzystn ie j je s t przez czas 
k ró tn i m ieć po łow ę zarobku, niż na stale 
m ieć  zniżoną do p o ło w y  płacę.

Podaje dalej do w iadom ości, iż wobec 
wygaśnięcia um owy należy m ieć podstawę 
praw ną do dalszej pracy. W tym  celu W spól­
na Kom isja przygotow yw a zawiadom ienie, 
k tó re  właściciele, życzący drukarn ię  mieć 
■czynną, zechcą podpisać. Zaw iadom ienie 
brzm i, iż zakład czynny będzie na w arun­
kach regulam inu z r. 1923; wszelkie zn iżki 
lu b  zwyżki zarobków  od 1 lipca r. b., o ile 
Kom . Stat. wykaże je  ponad 2°j0, będą 
stosowane.

W spólna K om is ja  będzie m iała stałe lo ­
cum  w Związku na Bednarskiej. Zebrania 
Delegatów  odbywać się będą na E le k to ra l­
ne j; na jb liższe w poniedzia łek o 7% w ie­
czorem

Nawołu je  do bezwzględnego podporząd­
kow an ia  się żądaniom Kom isji, gdyż ty lk o  
w ten sposób zapew nim y sobie zwycięstwo.

Fundusze zbierane na zlokautowanych 
będą składane do jedne j wspólne j kasy 
i  wszyscy członkow ie  obu organ izacji w rów ­
nym  stopn iu  korzystać z n ie j będą.

W zakładach, gdzie pracę wym ów iono 
późn ie j, praca może trw ać do te rm inu  wy­
m ów ienia.

Dając wyraz przew idyw aniom  na p rzy­
szłość, podkreśla potrzebę podniesienia za­
robków  na p row inc ji, wprowadzenia cenni­
ka  ogó lno-kra jow ego, opartego na stosun­
kach drożyźnianych. W m ocnych i go rą­
cych  słowach przedstaw ia konieczność, by 
ko ledzy w całej Polsce w zajem nie sobie 
dopom aga li w uzyskaniu wyższych zarob­
ków . Warszawa, po ukończeniu zwycięzkiem 
obecnego lokau tu , co n ied ługo się stanie, 
pow inna z całem  zrozum ien iem  własnego 
in te resu i obow iązku, przyjść z pom ocą f i ­
nansową ko legom  na p row inc ji, by nie pra­
cow a li za pó ł darm o. W pierwszym  wzglę­
dz ie  wskazuje na Łódź i Poznań.

Kończąc, wyraża nadzieję, iż lokau t, ja k  
burza oczyści naszą atm osferę, usunie uprze­
dzenia m iędzy członkam i dwu o rgan izacji 
i ostatecznie skupi nas w jednym  związku 
Wznosi okrzyk; Niech żyje solidarność d ru ­
karzy! Niech żyje jeden związek drukarzy! 
O krzyk  ten zebrani podchw ycili i p rzy ję li 
d lugo trw a łem i oklaskam i.

Kol. Szczucki po k ró tk iem  um otyw ow a­
n iu  zgłasza następującą rezolucję:

„O gó lne  zebranie uchwala; Kom isja  Strej- 
kow a pow ołu je  W ydział in fo rm acy jno-p ra - 
sow y i W ydział s ta tystyczny. Zadaniem 
pierwszego będzie in fo rm ow an ie  społeczeń­
stw a i ogółu kolegów  o przebiegu akcji; 
zadaniem  zaś drug iego—prowadzen ie ści- 
s ł t j  s ta tys tyk i lo kau tu ".

Rezolucję przy ję to  jednogłośn ie; poczem 
po  k ilku  w yjaśnien iach na zapytania zebra­
nych, obrady zakończono okrzykam i na cześć 
so lida rności i zwycięstwa.

Zebranie m im o, iż by ło  w y ją tkow o  licz- 
£ e- m ia ło  przebieg na jzupełn ie j poważny. 
Pokazało ono, iż w spólny in teres je s t s il­
n ie jszy njż chw ilowe uprzedzenie. Zebrani 
z uwagą przysłuch iw a li się przem aw ia ją­
cym , często oklaskam i zaznaczając zgodę 
swą z wywodam i m ówców. N ik tb y  nie m ógł 
poznać, jz na sali są członkow ie  dwu orga­
nizacji i dzicy dom inowała jedność Świad­
czy to, iz idea jedne j o rgan izacji — o po­
trzebie k tóre j przem aw ia jący wspom inali — 
uczyn iła  znaczne postępy. Sądzę, iż nieza­
d ługo nastąpi dzień, w k tó rym  drukarze 
warszawscy chw ilowe połączenie utrwalą 
nastałe. Dzień ten będzie najlepszą o d p o ­
wiedzią na próby straszenia nas lokautem .

Wspólne Koło Delegatów.
W dn. 6 lipca posiedzenie Kola odbyło  

się wspóln ie z Kołem  Zw iązku z E lek to ra l­
nej w loka lu  te j organ izacji. Prezydjum  s ta ­
now ili przewodniczący i sekretarze obu Kół. 
Posiedzenie nader liczne, by li nawet przed­
staw icie le z drukarń n iecennikow ych. Brak 
b y ło  przedstaw ic ie li z k ilk u  małych druka- 
renek.

Kol. W itkowski Jako przewód. W spólnej 
K om is ji Cennikowej z łoży ł sprawozdanie 
o sy tuac ji. Do lokau tu  p rzystąp iły  zaledwie 
4 drukarn ie, w kilkunastu, jak W ierzbickiego, 
Łazarskiego, L ite rack ie j i innych oddalono 
część personelu i w ykonyw u ją  ty lk o  na j­
p iln ie jsze robo ty . Kom isja  wzywa delegatów, 
by uzupe łn ili dane Kom isji i zastanow ili się, 
co rob ić  z drukarn iam i, k tó re  stosują czę­
ściowy lokaut. Przypom ina, iż zebranie 
czw artkow e zgodziło się p łacić po 50% od 
zarobku. Kom isja sądzi, iż wystarczy 20% 
łącznie z dotychczasowem i op ła tam i. Dane 
K om is ji nie są ścisłe i opodatkow anie jest 
tym czasowe, może być większe lub mniejsze 
Oba zw iązki na czas zatargu u tw orzy ły  
wspólną kasę. Delegaci opodatkow anie  wno­
sić będą do kasy swego związku, a ta 
przelewa je do wspólnej. W spólna kasa 
wypłacać będzie zapom ogi bezrotnym , zlo- 
kautowanyra i s tra jku jącym  (nawet dzikim ) 
według stawek organ izacji z Bednarskiej, 
ale dop iero  od 2-go tygodnia.

Delegaci ko le jno  zaw iadom ili ja k  sprawy 
stoją w poszczególnych zakładach. W ysz'o 
na jaw, iż w n iektó rych  zakładach płacono 
niżej cennika. W większości wypadków ko ­
ledzy obecnie uzyska li cennikowe warun<i, 
w innych jeszcze nie Po dyskusji zebranie 
Delegatów uchw a liło ; bezwzględnie ukróc ić  
łam anie cennika, drukarn ie  częściowo lo- 
kautujące, muszą przyjąć wszystkich z lo ­
kautow anych; w razie stw ierdzonego braku 
pracy w zakładzie wprowadzić podział pracy; 
w zakładach, gdzie je s t k ilka  działów, ja k  
drukarn ia, lito g ra fja , cynkogra fja , in tro liga - 
to rn ia , w szystkie działy so lida rn ie  w ystępo­
wać będą. O podatkow anie oznaczono na 
20 ’/o ° d  zarobku, przyczem n iek tó rzy  Dele­
gaci oznajm  1, iż ogólne zebranie czw artko­
we p rzy ję ło  opodatkow am ie w wysokości 
50°/o i koledzy w zakładach wyrażają zgodę, 
by je  płacić.

#
Z konferencyj w sprawie zniżki 

zarobków drukarzy.
„P rzem ysł G raficzny* w M 9  podaje urzę­

dowe p ro to kó ły  obrad kon ferency j w sprawie 
płac pracow ników  graficznych w Warszawie 
w dn. 27 i 30 czerwca oraz 1 lipca r. b.

Podajem y streszczenie tych  pro tokó łów :
O brady prow adził g łów ny inspekto r p ra­

cy, p. K lo tt.
Po wstępnem przem ów ien iu p. K lo tta , 

k tó ry  ośw iadczył, iż celem kon fe renc ji je s t 
zawarcie nowej um owy, zabrał głos p. Bo­
gusławski, k tó ry  dowodził, iż płace drukarzy 
w Warszawie należy oprzeć na jedne j z trzech 
zasad: 1) na zarobkach rob o tn ików  w innych 
gałęziach przem ysłu, 2) na zarobkach d ru ­
karzy na p row inc ji lub też 3) na zarobkach 
przedw ojennych z uwzględnieniem  wzrostu 
drożyzny. Przem ysł g ra ficzny w Warszawie 
przeżywa kryzys, gdyż płace drukarzy na 
prow inc ji są znacznie niższe i rob o ty  z War­
szawy wysyłane są na prow inc ję . O bniżenie 
płac je s t konieczne, gdyż całem u szeregowi 
zakładów drukarsk ich w W arszawie grozi 
zam knięcie.

Kol. W itkow sk i odpow iedzia ł, iż zarobki 
drukarzy w stosunku do drożyzny nie  są 
wygórowanę,— ale zarobki drukarzy na p ro ­

w incji są zbyt n iskie  i z czasem dostosują 
się do warszawskich. Kryzys w d rukarstw ie  
związany jes t bezpośrednio z ogólnym  kry­
zysem w państwie i dopiero po popraw ieniu 
się stosunków ogólno-gospodarczych w pań­
stw ie  popraw i się sytuacja  i w drukarstw ie . 
Zresztą dziś już widać poprawę, gdyż liczba 
bezrobotnych znacznie się zm niejszyła.

P. Sadzewicz chciałby, aby wobec tego, 
iż 75'io ludności po wo jnie zubożało, p raco­
dawcy i p racow nicy nie s taw ia li wysokich 
żądań. Jako  w yjście z sytuacji p roponu je  
intensywniejszą pracę przy pozostaw ieniu 
tych samych płac, oraz zrzeczenie się przed­
siębiorców  nadm iernych zysków.

P. K lo tt zgadza się z w yw odam i p. Sa- 
dzewicza. Stw ierdza, że porozum ien ie leży 
w in te res ie  obu stron, a bezrobocie by łoby 
n iesłychanie c iężkiem  w skutkach dla obu 
stron, a zarazem dla ku ltu ry  Państwa

W dalszym  ciągu swego p rzem ów ien ia— 
m im o ośw iadczenia, iż zgadza się z p S.— 
dowodzi, iż rob o tn icy  drukarscy pow inni 
zgodzić się na zniżenie zarobków.

Po przem ów ieniach p N iklew icza, że 
książka polska w porów naniu do F rancji 
i f ln g lj im a  ogran iczony rynek zbytu; p. Ry- 
giera, że zapotrzebowanie na książki szkolne 
zm niejsza się, oraz p. Bogusławskiego, że 
zarobki pracow ników  drukarsk ich są nad­
m ierne, posiedzenie odroczono do dn 30/V1.

Na następnem  posiedzeniu p. Bogusław­
ski przedstaw ił w arunki p ryncypa łów : 1) 4 
ka tegorje  płac, a) pełne m in im um  po ukoń ­
czeniu 24 la t, b) po skończeniu 21 la t—80°j0, 
c) poniżej 21 la t — 70°|0, d) po skończen iu 
p ra k ty k i — 60°|0; 2) obniżenie dopłaty dla 
składaczy m aszynowych z 40 do 30°|0; 3) u r­
lopy  według ustawy sejm owej; 4) m in im um  
47 zł. 47 gr.

P. K lo tt prosi o wyjaśnien ie, ja k i wpływ  
ma robocizna na ceny książki.

P. Bogusławski tw ie rdz i, iż ściśle tej sprawy 
nie można ująć(?); dowodzi, iż robocizna 
wraz z papierem  (i zyskiem  w łaścic ie la  R)  
wynosi 25°|0 ceny książki.

Przedstawiciele pracow ników  z kol. W it­
kow skim  na czele w ypow iedzie li się przeciw  
dowodzeniom  i żądaniom pracodawców.

P. K lo tt cy frow o  dowodzi, iż płace dru­
karzy w W arszawie są wyższe niż w innych  
zawodach, lub na prow incji, że odpow iadają 
płacy urzędnika VI ka tegorji: uważa za ko ­
nieczne, aby pracownicy zgodzili się na ob ­
niżkę p ac.

P. Bogusławski wyraża obawę, że przy 
obecnych płacach przem ysł drukarsk i w W ar­
szawie upadnie, gdyż prow inc ja  zabiera 
roboty.

Kol. W itkow ski odpow iada, iż zniżka za­
robków  w W arszawie pociągnę łaby za sobą 
zniżkę płac na p row inc ji, ale n ie  dostarczy­
łaby ro b o ty  dla W arszawy. Kryzys drukarski 
obe jm uje  również i te m iasta, gdzie płace 
są niższe. Kryzys ustanie, gdy państwowa 
sytuacja gospodarcza się popraw i. W końcu 
zaznacza, iż przedstaw icie le pracow ników  
nie mogą uczynić żadnych ustępstw , mogą 
ty lk o  zreferować przebieg obrad na zebraniu 
delegatów i zasięgnąć op in ji.

P. K lo tt od roczy ł posiedzenie do dnia 
1 lipca, kładąc nacisk na delegatów praco­
w ników , iż o ile nie wyrażą zgody na pewne 
ustępstwa, dalsze pe rtrak tac je  będą bez­
celowe.

Na początku osta tn iego posiedzenia w dn. 
1. lipca kol. W itkow ski zaw iadom ił, iż p ra­
cow nicy wobec o lb rzym ie j drożyzny nie 
mogą się zgodzić na obniżenie płac; zwraca 
się do w łaścicie li, by odstąp ili od żądania 
zniżki.

P Bogusławski zaznacza, iż s tanow isko 
pracow ników  czyni n ierea lnęm i dalsze per­
trak tac je .
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P. Klott p roponu je  oddać  sprawę do 
Komisji Rozjemczej,  której orzeczenie  n o ­
siłoby cha rak te r  miarodajnej opinji

Kol. Witkowski uznaje , iż arbitraż byłby 
celowy, gdyby był obowiązujący; wobec 
og rom nej rozbieżności stron, uw aża  p rze ­
prow adzenie  arb itrażu  za niemożliwe, gdyż 
byłoby zbyt t rudne  znalezienie arbitra, do 
k tó reg o  obie s trony  mogłyby mieć całko­
wite zaufanie.

P. Bogusławski wyraża zgodę na oddanie  
sprawy do obowiązującej obie s trony  decyzji 
kom. arbitrażowej.

P. Klott wnosi oświadczenie  do p ro to ­
kółu, iż w obec n iegodzenia  się pracowników 
na  zniżki, wobec odrzucenia  przez p raco­
wników propozycji oddania  sporu  kom. ar­
bitrażowej, uznano  dalsze obrady  za bez­
celowe-

Kol. Witkowski oznajm ia  Konferencji iż 
pracownicy zajm ują  tylko stanowisko o b ro n ­
ne, walkę narzuconą przyjmują, lecz odp o ­
wiedzialność za n as tęps tw a  spada  na p ra ­
codawców. W razie strat,  wynikłych z walki 
zas trzega ją  sobie m ożność  stawiania nowych 
warunków.

P. Bogusławski oświadcza w imieniu 
pryncypalów, że wobec n iem ożności p o ro ­
zumienia  co do nowych warunków pracy, 
um ow y nie zawierają i żadnej odpowiedzial­
ności nie przyjmują.

Poczem  p. Klott posiedzenie  zamknął.
»

*  *

Protokół ten poświadcza, na co zresztą  
skarżyli się nasi przedstawiciele, iż p. Klott 
w ystępow ał ja k  rzecznik właścicieli.

p. Klott dw ukrotnie  w dyskusji dowodził, 
iż zarobki drukarzy są  za wysokie; groził 
pracow nikom , iż w razie gdy oni nie zgodzą 
się na zniżkę, to  przerwie narady; po ośw iad­
czeniu  p. Bogusławskiego, iż dalsze pe r t ra k ­
tac je  są n ierealne, niedojście  do p o rozu ­
mienia zwala na barki pracowników. P rzed­
stawiciel Min. Pracy i Op. Sp., k tóre  ma za 
zadanie  op iekę  prawną nad interesami ro ­
botników, nie  zdobył się ani razu na to, by 
wezwać właścicieli, ażeby zgodzili s ię na 
cofnięcie  żądania  zniżek. Uważamy, że p e ­
wien nacisk przew odniczącego  na właści­
cieli, byłby zapobiegł zerwaniu przez nich 
rokowań.

Echa lokautu na prowincji. _
Wieść o zam ierzonym  lokaucie w War­

szawie głośnym ech em  odbiła się po  całej 
drukarskiej Polsce Koledzy w innych m ia­
s tach  żywo się in teresu ją  walką w Warszawie.

Poniżej przytaczamy głosy kolegów lwow­
skich i poznańsk ich  o lokaucie.

I.
Pryncypałowie warszawscy rzucili rę k a ­

wicę.
Nie wątpim y ani na  chwilę, że koledzy 

warszawscy przyjmą narzuconą im walkę, 
bo nie zechcą  wydać na pastw ę nędzy i gło­
du  siebie i swych rodzin, jak o też  wracać 
do s tosunków, panujących ongiś w carskiej 
Rosji. A ogół robotników, nie tylko graficz­
nych, przyjdzie im z pom ocą.

Projekty pp. wydawców i pryncypałów 
warszawskich, naturaln ie  odbiły się echem  
i o pryncypałów innych miast Rzeczypos­
politej.

„Za wielkie zarobki", „rujnacja p rzem y­
słu" — znowu na porządku  dziennym.

Stara  to, jak świat, p iosenka — i wiecz­
nie, aż do znudzenia, pow tarzająca się.

Za wielkie zarobki...
Ależ my nie żądam y wcaie „wielkich za­

robków"! Żądamy zarobków, ażeby jako- 
tako  wegetować! Dajcie je nam  w złocie, 
w markach, w koronach  czy rublach — ale 
dajcie żyć na jakiej-takiej stopie!

Z p rzedw ojennych  zarobków  — prawda, 
także  niewielkich, — m ożna było jednak  
uregulować swój budżet. A dziś?

Wprawdzie zamien iono  m a rk ę  na złoty, 
wprawdzie n iem a już ka rko łom nych  skoków 
drożyzny—ale da leko  nam  jeszcze  do p rzed ­
wojennych warunków!

Lecz o ile napraw dę chodzi nie o wy­
zysk robotnika, ale o przywrócenie, naraz ie— 
co podkreś lam y — stosunków  przedw ojen­
nych, to  s tarajc ie  się panowie o przywró­
cenie  przedwojennych kosztów u trzy m a n ia — 
a my wam tylko przyklaśniemy. Wasza 
klasa ma rządy w swoim ręku, wasza jes t 
większość w sejmie dziszejszym! P row adź­
cież więc tam, u góry, politykę nie na k o ­
rzyść klas posiadających, nie na korzyść 
fabrykantów, dziedziców i wielkich p rzem y ­
słowców — ale na korzyść  uzdrowienia 
przemysłu!

Ale—ale wy do  tego  niezdolni jesteście.. .  
Zresztą  nie tak ie  są  ce le  wasze.

Wy macie sw oje cele ukryte ,  — cel t rzy ­
m ania w jarzmie ekonom icznej niewoli c a ­
łych rzesz wydziedziczonych i wyzyskiwa­
nych na kroku każdym.

Warszawscy pryncypałowie rozpoczęli 
walkę. Za nimi, jak za panią m atką ,  pójdą 
pryncypałowie krakowscy, lwowscy i inni.

Nie s traszna  nam  walka. Przebyliśmy 
już walkę n ie jedną — przebędziem y jeszcze 
niejedną. W walkach wyrośliśmy, z ah a r­
towaliśmy się.

Być może jednak , że zbliżające się ch m u ­
ry przyniosą nam burzę silniejszą, niż d o ­
tychczas bywała.

Lecz przygotowani jes teśm y  na różne 
niespodzianki

Potrzeba  nam  więc ty lko bardziej wytę­
żyć słuch i wzrok, ażeby nie być znienacka 
zaskoczonymi.

Gromadzić więc musim y amunicję, k rze­
pić się na duchu, skupiać  się, solidaryzować.

Do stracen ia  nie m am y nic — a do zys­
kania  wiele, „Ognisko".

l i .

TL nr. 4-go „Wiadomości Graficznych" do ­
wiadujemy się, iż zebranie  „informacyjne" 
właścicieli d rukarń  warszawskich uchwaliło 
zap rop on ow ać  pracow nikom  drukarskim , j a ­
ko minimum tygodniowe — 43 złote i je sz ­
cze 88 groszy... Co za ścisłość m a te m a ­
tyczna! Nie 44 ale ty lko  43 88!!!

P ropozycje  pryncypałów, być może, by­
łyby do gustu  chińskim kulisom, ale nie są 
one  do przyjęcia przez wykwalifikowanych 
europejsk ich  pracow ników  graficznych, k tó ­
rzy, oprócz  brzucha, mają  i kulturalne p o ­
trzeby.

I właśnie taka  „propozycja" panów  „chle­
bodaw ców" jes t  zaD owiedzią walki. Walki 
o byt! Walki, z k tórej — ani na chwilę 
nie wątpię  — koledzy warszawscy wyjdą 
zwycięsko. *

Spraw a kolegów warszawskich, nie jes t 
tylko ich spraw ą lokalną. Jest to sprawa całej 
P olski drukarskiej. J e s t  to  sprawa w szyst­
kich pracowników, zatrudnionych  w p rze ­
myśle graficznym w Rzeczypospolitej po l­
skiej; jes t  to  spraw a nie tylko Warszawy,

ale Poznania, Krakowa, Lwowa i k aż d eg o  
miasta, w k tórem  choć jedna  d ru k a ren k a  
się znajduje. Walka kolegów warszaw skich— 
je s t  walką ogółu drukarzy  w Polsce, je s t  
walką nasząl Zwycięstwo ich będzie na- 
szem  zwycięstwem!!!

Szczególniejszą uw agę na tę  spraw ę win­
ni zwrócić koledzy poznańscy  nietylko ja ­
ko jedni z najnędzniej wynagradzanych, lecz  
także jako  ci, których warunki pracy i płacy 
bywają częs to  wysuwane jako „przykład* 
przy różnego  rodzaju  za ta rgach  p racod aw ­
ców z pracobiorcami.

Kolegom wiadomo, że roku zesz łego  od­
był się Zjazd właścicieli zakładów graficz­
nych. Wiemy także, że na tym  Zjeździe 
był nawiązany „kontak t"  między pryncy- 
pałami z Warszawy, Krakowa, tak  też i z Po­
znania. Na tym to  zjeździe podobno  był 
wybrany wice-prezesem Związku Zakładów 
Graficznych w Polsce szanowny, a narra 
„szczerze życzliwy" pan dyrek to r  E. Paw­
łowski z Poznania, który, będąc  p re z e s e m  
Związku Zakładów Graficznych na Polskę; 
zachodnią, już dawno „zwaloryzował* p łace  
kolegom  poznańskim, nie spytawszy ich n a ­
wet: jak  oni się czują, czy są zadow olenu—

O! koledzy poznańscy  są  strasznie  zado ­
woleni z „walozyzacji". Czekają tylko spo­
sobności, aby wyrazić kom u należy wdzięcz­
ność  swoją!

Koledzy poznańscy  p am ię ta ją  bow iem , 
co kom u winni. Związkowi Zakładów G ra­
ficznych winni są swą nęd zę  i za nią c h cą  
mu w jaknajkró tszym  czasie pięknie podzię­
kować. P am ię ta ją  też, że ko legom  war­
szawskim winni są pom oc w walkach z właś­
cicielami, z okazji lokautu  będą  mogli s ię  
odwzajemnić.

Tym czasem  życzą im z całego  se rca  p o ­
wodzenia. Poznaniak.

Koledzy na prowincji zdają sobie spraw ę, 
iż lokaut je s t  wypowiedzeniem walki n ie ty lko  
Okręgowi Warsz., lecz drukarzom całej Pol- 
ski. Wierzą w nasze zwycięstwo; s tw ierdza­
ją g o tow ość  wzięcia udziału w tej w alce  
i przyjścia nam  z pom ocą.

Różne wiadomości.
C z ę s to c h o w a .  W dniu 28 maja r. b. 

odbyło sią tu  Nadzw. Zebranie członków 
Oddz. Częst. Przewodniczył kol Gili. Zała­
tw iono  sprawę zalegających w opłacan iu  
składek. Postanow iono  skreślić z listy cz łon­
ków za zaleganie  i łam istrajkostwo; Ł o b o ­
dzińskiego Juljana , maszynistę , Gomulińskie- 
go Marjana, sk ładacza i Rychtygiera  Sz. 
ucznia-składacza. Do pozosta łych z a le g a ­
jących posiane  będzie napom nien ie  piś­
mienne wraz z żądaniem spłacenia  zaległości 
do  25 czerwca; w razie n ieuregulow ania zo ­
s taną  skreśleni z listy organizacji . U regu­
lowano w ysokość składek i p o lecono  kol. 
Gilłowi zwrócić się do inspektora  p racy 
w sprawie nrlopów.

P o z n a ń .  S ekre ta r ja t  Okręgu P o znań ­
skiego przeniesiono z ul. Dolna Wilda 71 
na ul. Wrocławską 7 I piętro.

U b e z p ie c z e n ie .  Dziennik ustaw z dn. 
18-VI ogłosił rozporządzenie  Min. Pr. i Op. Sp. 
o rozciągnięciu ustawy o obow iązkow em  
ubezpieczeniu  robotników  od wypadków na 
b. K ongresówkę, ziemię Wileńską i Kresy. 
Ustawie podlegają  zakłady, m ające  m o to r  
lub zatrudnia jące  przez rok przecię tn ie  p o ­
nad 5 osób, oraz zakłady bez m otoru ,  ale 
za trudnia jące  przeciętnie  ponad  15 osób.
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